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OJCIEC ŚW. SŁAWI SŁUŻENIE UBOGIM 


Z okazji beatyfikacji Wielebnej Joanny Delanoue, 9 listo- 
pada 1947 r., Jego Swiątobliwość Pius XII wysławiał we 
wspaniałej przemowie „służenie Ubogim”. Miło nam będzie 
przytoczyć tu słowa Namiestnika Chrystusowego, rozbudzające 
w nas gorętszą miłość dla naszego czwartego Slubu. Zresztą 
historia Joanny Delanoue jest zasadniczo do pewnego stopnia 
historią każdej córki św. Wincentego. Posłuchajmy zatem słów 
Ojca świętego: 

„W roku 1659-ym, na schyłku życia „Ojca Ubogich”, św. Wincentego 
a Paulo, złotousty uczeń jego Bossuet, wygłosił w jego obecności sławne 
kazanie w kaplicy Opatrzności Bożej. Echa tej mowy drgały jeszcze w ser- 
cach słuchaczy, gdy w siedem lat pózniej, 28 czerwca 1666 przyszła na świat 
Joanna Delanoue, której życie miało być komentarzem i żywym zobrazowa- 
niem tytułu, jaki Bossuet dał swej przemowie: „Wysoka godność ubogich 
w Kościele.” 

Na czymże polega ta godność? 

Głos Ubogiego jest głosem Chrystusa; 

Ciało Ubogiego jest ciałem Chrystusa; 

Życie Ubogiego jest życiem Chrystusa, który „będąc bogatym stał się 
ubogim, aby nas ubóstwem swoim wzbogacić”. 


Głos Ubogiego jest głosem Chrystusa. 


Głos Ubogiego, ten głos błagalny, przenika do głębi serca, jak ostrze 
stalowe. Kto mu się opiera, czy chce czy nie chce, czuje to dobrze, że zamyka 
ucho na wołanie samego Chrystusa 

Ten głos Chrystusa przez usta żebraka, daje się słyszeć na każdym 
zakręcie ulicy. Ale do niektórych serc przemawia on ze szczególną czułością, 
bardziej nagląco, z łagodnym nakazem: „Daj mi pić,” rzekł Jezus do Samary- 
tanki przy studni Jakabowej; a prośba Jego o trochę wody kryła głębsze 
żądanie, żądanie daru ze siebie samej: jest to powołanie, a jednocześnie 
zaofiarowanie daru Bożego, Jego wody żywej wytryskującej na żywot wieczny. 
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Są wreszcie święci, słudzy Boży, do których zwraca te decydujące 
słowa: „Idź, sprzedaj wszystko co posiadasz, rozdaj ubogim... i chodź za mną.” 
Takie słowa usłyszał młody światowiec z Asyżu i odtąd życie jego zmieniło 
swoją postać. Takie słowa usłyszała nowa Błogosławiona... (której następnie 
Jego Świątobliwość Pius XII opowiada wezwanie do życia doskonałego i do 
oddania się nieszczęśliwym). 


Ciało Ubogiego jest ciałem Chrystusa. 


Czytaliśmy wszyscy niejednokrotnie w złotej legendzie miłosierdzia 
cudo-opowiadanie, że Zbawiciel wsparty pod przybraną postacią żebraka czy 
trędowatego, ukazywał się następnie w zachwycającym blasku Swej chwały. To 
zmysłowy symbol większej i piękniejszej jeszcze rzeczywistości nadzmysłowej. 

Niegdyś, w ową noc błogosławioną, anioł Pański posłał pasterzy do 
stajenki betleemskiej: „Znajdziecie tam Dzieciątko... położone w żłobie”. 
Podobnie na wezwanie nędzarki Franciszki, posłanniczki Pańskiej, Joanna 
Delanoue poszła, ona także do stajni, odszukać sześcioro drobnych dzieci, 
prawie nagich, drżących z zimna leżących z rodzicami na ziemi, wyniszczonych 
nędzą i chorobą. Jak mogła najlepiej oczyściła i urządziła ich nędzne pomie- 
szczenie; przyniosła im obficie żywności i odzienia. Kilka razy na tydzień 
można ją było widzieć, przebiegającą 4 km dzielące Saint-Florent od jej domu, 
zgarbioną pod ciężarem dużego koszyka. Ze zdziwieniem spoglądali prze- 
chodnie na dawną kupcową, niegdyś próżną i bardzo skąpą, dzis oddającą się 
z takim zapałem dziełom miłosierdzia. Niektórzy podziwiali jej nawrócenie 
i błogosławili za to Boga; inni uważali ją za pozbawioną zmysłów; inni wre- 
szcie uśmiechali się niedowierzająco i czekali jak długo trwać będzie ta piękna 
gorliwość, słomiany ogień, jak sądzili. jeżeli kto z zaintercsowaniem, lub 
z szyderstwem zapytał ją, gdzie idzie z takim pośpiechem i tak obładowana, 
Joanna odpowiadała: „ldę ubrać i nakarmić moich małych Jezusów”. Wielu 
wzruszało ramionami i szli dalej nie rozumiejąc. Ale Joanna dobrze rozumiała 
i nie myliła się. Przyznawała później, że nie czuła żadnego specjalnego pociągu 
do wspierania nieszczęśliwych i litowania się nad ich nędzą. „Gdy jednak 
słyszę Jezusa Chrystusa mówiącego w Ewangelii: wszystko coście uczynili 
najmniejszemu z braci moich, mnieście uczynili, drżę, aby nie zasłużyć w dzień 
ostateczny na tę wymówkę: byłem głodny, a nie daliście mi jeść... Oto co 
mnie skłania do takich przedsięwzięć, do wszystkiego co czynię”. 

A co ona czyniła? To, co uczyniłby kazdy umiejący w ubogim widzieć 
Jezusa Chrystusa, jak ona Go w nim widziała. Kimkolwiek on jest, traktuje 
go tak, jakby traktowała Pana Jezusa we własnej Jego osobie, z tym samym 
poświęceniem, z tą samą wyrafinowaną delikatnością, z tym samym szacunkiem. 

Dla tej racji nic ją nie wstrzymuje, ani wielka liczba zgłaszających się 
ubogich, ani wielkość i rozciągłość ich nędzy, ani ogrom ich potrzeb. To Jezus, 
a ponieważ to Jezus, nie może być mowy o odesłaniu go, musi zawsze znaleźć 
gotowe wszystko do pożywienia i nakrycia; miejsce dla niego zawsze znaleźć 
się musi. Trzeba się ścisnąć, trzeba rozszerzać, trzeba budować, trzeba długi 
zaciągać, mniejsza o to! „Mój Boże, mówiła, to są Twoje długi, popłacisz je, 


51 


kiedy Ci się to będzie podobało”. I bezmiernie bogaty Ojciec niebiańskiego 
Ubogiego zawsze płacił długi zaciągnięte dla Jego Syna. Przybywały nieocze- 
kiwane wsparcia; przeszkody, które zdawały się nie do przebycia, same upa- 
dały: chleb, materiały, pieniądze, mnożyły się w jej rękach. Jakże podoła 
zadaniu ciągle wzrastającemu: ma tylko swoje dwie ręce; znajdą dzielne 
towarzyszki, które udzielą jej pomocy. 


Życie Ubogiego jest życiem Chrystusa. 


Ujednostajnienie Chrystusa z Ubogim, o którym przed chwilą mówilismy 
i któreśmy podziwiali, jest tylko moralne: ono Ubogiego czyni ulubionym 
i uprawnionym przedstawicielem Boga tak, że Bóg poczytuje jakby Jemu 
uczynione to, co się czyni dla Ubogiego. Ale to nie wystarczało jeszcze Jego 
miłości. Chciał, by to ujednostajnienie było rzeczywiste, całkowite, posunięte 
do ostateczności, do ujednostajnienia fizycznego. Stał się zatem człowiekiem, 
stał się ciałem aby zamieszkać między nami, ale stał się takze ubogim aby 
wziąść na siebie wszystkie nędze ubóstwa, „ut misericors fieret”. | uczynił to 
w całej rozciągłości, aby życie Jego było przede wszystkim życiem ubogiego 
i aby każdy ubogi pewnym będąc, że zrozumiane będą przez Niego, jego 
cierpienia, troski i upokorzenia ubóstwa, nauczył się szukać i znajdywać 
u Boga-człowieka pociechę, wsparcie i przykład. 


Chrystus z doświadczenia wie, co to jest cierpieć zimno i nie mieć 
nawet kamienia, by na nim głowę położyć, co to jest odczuwać głód i pra- 
gnienie i widzieć swoje skromne szaty podzielone i rzucone na losy przed 
jego oczyma, co to umierać obnażońy mając za łóżko krzyż nieociosany, 
urodziwszy się w żłobie, którego chropowate deski wysłane były trochą siana. 

, Wysoka godność ubogiego zdaje się wzbudzać pożądanie Boga, który 
chciał nią się przyoblec. Joanna Delanoue, nim umysłem zrozumiała tę god- 
ność, już ją naprzód odgadła, odczuła, a widząc jak jej Jezus pożądał, pożą- 
dała jej także dla siebie. Taka jest tajemnica jej życia przerażająco ostrego. 

Ubogi jest głodny: jada więc tylko 3 razy na tydzień. Ubogi otrzymuje 
resztki ze stołu ubogich: ona zjada okruchy chleba zostawione przez ubogich 
i mięso zepsute, które jeden z nich nie odważył się wziąść do ust. Ubogi 
jest zle odziany i łachmany jego nie są utrzymane; przyodziewa się wstrętnymi 
rzęchami i tylko przez posłuszeństwo miarkuje to umartwienie. Ubogi nędznie 
mieszka i sypia na lichym posłaniu: ona spoczywa kilka krótkich godzin sie- 
dząc ubrana na krześle z głową o mur opartą, lub skulona w ciasnej skrzynce, 
w której nawet dziecko nie mogłoby się wyciągnąć, a którą nazywa swoim 
złóbkiem. Ubogi żebrze: decyduje się na tę próbę, by zaznać przykrości jaką 
znają ubodzy wstydliwi. 

Jakże to wszystko dalekie jest od pojęć świata! a jakże świat potrze- 
buje widoku tych świętych szaleństw, by zakosztować prawdziwej mądrości 
a przynajmniej dla dopatrzenia w jej naturalnej wspaniałości, wysoką godność 
ubogiego i ubóstwa, które go takim wstrętem przejmują i tak się ich dla 
siebie obawia”. 
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Te piękne słowa są echem tych, jakie Jego Świątobliwość 
Pius XII, jeszcze jako kardynał Pacelli wygłosił w Rzymie, 
w 1938 r., z okazji dwuchsetletniej rocznicy kanonizacji św. 
Wincentego a Paulo. Oto jak wysławił nasze piękne powołanie: 


Nad brzegami Sekwany powstało Zgromadzenie Miłosierdzia... Ks. 
Wincenty przydał kilka dobrych wiejskich dziewcząt do pomocy Pani Le 
Gras. Pewnego dnia, ta wielkoduszna a pełna prostoty niewiasta poświęciła 
się Bogu składając ślub, że całkowicie odda się nieszczęśliwym; tym sposobem 
stawała się matką, mistrzynią i wzorem „służebnic ubogich”. Było to 25 marca 
1634 roku, w uroczystość Zwiastowania Najśw. Marii Panny, dzień, którego 
rocznica tak wam jest drogą, pobożne i dzielne Córki Miłosierdzia. Jakiż 
wspaniały widok! Oto ze wszystkich stron Francji młode dziewczęta ożywione 
duchem pobożności, zbierają się licznie dokoła duchownej matki i ojca, który 
ułożył dla nich tak mądre reguły. Za błogosławieństwem Ks. Arcybiskupa 
paryskiego i św. Wincentego utworzyły wielkie Zgromadzenie Córek Miło- 


sierdzia. 
„Widzę je, jak się rozchodzą po miastach, u wezgłowia chorych, w le- 


piankach ubogich i głodnych, idą do szpitali, by pielęgnować zarażliwych 
i zapowietrzonych, opatrywać ranoych na polu bitwy, nie zważając na huki 
armat, nieumiejętnych nauczać prawd wiary; słyszę je mówiące słowa pociechy 
sierotom, które biorą pod swoją opiekę, z macierzyńską czułością przyciskają 
do serca biedne małe aniołki spadłe z nieba, ale bez skrzydełek do latania 
i opuszczone po zaułkach Paryża i wielkich drogach świata. Spoglądam na te 
miłosierne i dobroczynne pocieszycielki wszelkiej niedoli po więzieniach i ga- 
lerach, za górami, za morzami, za oceanami. Napełniły Francję i napełniły 
świat: czyż nie ożywia ich Bóg, będący samą Miłością? Córki Miłosierdzia 
nie sąż żyjącymi obrazami tego Boga, który z łona Ojca przyniósł na ziemię 
ogień Miłości i nie ma innego pragnienia, jak to, aby się rozpalił? 

„Nie nazywajcie ich zakonnicami, ale niewiastami z ludu poświęconymi 
na czynienie dobrego. Św. Wincenty nie chciał ich mieć za klauzurą. Kochał 
ubogich, a nie mogąc ich wprowadzić za kraty klasztorne, swoje Córki Miło- 
sierdzia rozesłał między biedaków, ukochanych przez siebie nędzarzy. Wystar- 
czy, że w sercach swoich utworzą klauzurę wiary i miłości dla przeciwsta- 
wienia się wichrom tego świata, a same wyjdą, by świecić przed ludźmi roz- 
maitością swych dzieł, pełnionych ku chwale Ojca, który jest w Niebiosach. 

„Córki Miłosierdzia nie zamknięte w klasztorze, ale spieszące wszędzie, 
gdzie znajdzie się jakieś opuszczenie, jakieś cierpienie, jakieś nieszczęście to 
cud, który św. Franciszek Salezy dojrzał, którego pragnął i daremnic próbo- 
wał urzeczywistnić. To widok nowej ziemi i nowych niebiosów oświeconych 
i ożywionych płomicniem życia Bożego, a który od wieku do wieku, otwiera 
przed oblubienicą Chrystusową coraz to wspanialsze horyzonty. 


„W ogrodzie Kościoła, Córki Miłosierdzia ukazują się 
jako nasienie, z którego powstaje kwiat, kwiat zamieniający 
się w owoc”. 
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Miłoby nam było przytoczyć tu w całości wspaniałe to 
przemówienie, ale ze względu, że musimy się ograniczyć, po- 
damy jeszcze tylko wzruszającą modlitwę, ułożoną przez Kar- 
dynała Pacelli, którą dobrze będzie sobie przyswoić i odma- 
wiać przed udaniem się na usługi naszych ukochanych Panów: 

„O Jezu, Boże obecny niewidzialnie w Tabernakulum, 
naucz nas Ciebie upatrywać i Ciebie wspierać w Ubogich; 
rzuć w nasze serca iskierkę tego ognia, który przyniosłeś na 
tę ziemię z pragnieniem, aby się rozpalił. 

„O Panie, niech miłość Twoja zatryumfuje, a niech nie 
stygnie miłosierdzie wielu; niech ustaną nienawiści, urazy, za- 
zdrości, samolubstwa, walki. Serca nasze są w Twoich rękach: 
rozkaż mocom ciemności mącycym pokój świata, ucisz rozhu- 
kane bałwany, udziel pokoju i prawdziwej zgody ludom i tym, 
którzy nimi kierują, pokój między potężnymi a słabymi, między 
bogatymi a ubogimi, pokój między narodami. 

„Niech miłosierdzie niebiańskie, które chwali Cię w słudze 
Twoim Wincentym i daje go za widowisko światu, aniołom 
i ludziom, rozbłyśnie aż do krańców świata i pod jednym Pa- 
sterzem złączy wszystkich odkupionych Boską Krwią Twoją, 
niech z nich utworzy jedną owczarnię, w której panowałaby 
żywa wiara. Niech na tej łez dolinie, gdzie boleść jest dzie- 
dzictwem każdego z synów Ewy, miłosierdzie przyniesie lekar- 
stwo i wzmocnienie naszemu nieszczęsnemu bratu: niech da 
chleba ubogiemu, a ubogi wzniesie do nieba nadzieje swego 
wspomożyciela, ten zaś znajdzie w Twym imieniu rękojmię 
boskiej, nieprzemijającej nagrody obiecanej tym, którzy Ciebie 
poznają w nieszczęśliwych i Ciebie w nich miłują tą miłością, 
co trwa wiecznie z Tobą w chwale Świętych. Amen!" 


Duchowe oblicze św. Wincentego. 


Świadkowie od 64 do 72, procesu beatyfikacyjnego, mówią 
o cudach i cnotach sługi Bożego. : 

Cuda uzdrowienia są różnego rodzaju: są zaświadczone 
przez chorych, przez Siostry, przez lekarza, przez księdza. 
Dokonane bywają nagle lub powoli. 
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Pewien chory, czując się gorzej pierwszego dnia nowenny, 
chciał ją przerwać, ale zachęcony odprawiał dalej i został 
uleczony przy końcu. 

Siostra Mikołaja Journin, urodzona w Herblay, cierpi na 
guz, którego żadne środki nie mogą usnnąć; zostawia na boku 
maści i okłady, modli się do św. Wincentego, a guz znika 
powoli i chora przychodzi do zdrowia. 


Jeden z parafian od św. Mikołaja des Champs ma krwo- 
toki, których nic nie może zatrzymać. Któraś z Sióstr pora- 
dziła mu odprawić nowennę do św. Wincentego, posłuchał, 
a krwotoki zaraz ustały. 

Pewna Siostra dotknięta była zupełną głuchotą; odpra- 
wiła nowennę będąc w Rochefort, a następnie w Paryżu przy 
grobie Świętego i odzyskała słuch. 


Proroctwo ma pewne podobieństwo z cudem. 

Dwie Siostry przyjęte były tryumfalnie w szpitalu w Nan- 
tes. Św. Wincenty zapowiedział św. Ludwice, że będą stamtąd 
haniebnie wypędzone, co nastąpiło po śmierci Świętego. 


Pewna opętana zakłócała spokój w mieście Arras; mó- 
wiła po grecku, po łacinie, wyprawiała dziwne rzeczy. Ks. 
Biskup z Arras prosił jednego z Księży Misjonarzy, by ją 
egzorcyzmował. Kapłan ten między innymi rzeczami pokazał 
jej portret św. Wincentego. Opętana spojrzała na niego z prze- 
strachem: „Kto to jest? zapytał ją kapłan. — Nie znam go, 
odpowiedziała, ale musi być bardzo wielki i bardzo potężny”. 


Cnoty, które świadkowie najbardziej zauważyli, to pokora 
i miłość. 

Pokora: Św. Wincenty mówił o sobie zawsze w sposób 
upokarzający. 

Pewnego dnia odprowadzał jednego Biskupa do bramy 
Św. Łazarza. Jakaś kobieta zwróciła się do niego prosząc 
o jałmużnę i powiedziała, że była służącą u Pani jego matki. 
Św. Wincenty w obecności Biskupa odpowiedział jej, że matka 
jego nigdy nie miała służącej, będąc żoną biednego świniopasa. 

Pewnego dnia jakiś ubogi chciał się z nim zobaczyć. 
Św. Wincenty był bardzo zajęty. Ubogi okazał bratu furtianowi 
swoje niezadowolenie, że musi czekać. Brat poszedł to oznaj- 
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mić św. Wincentemu, który dał mu dwa talary, aby dał ubo- 
giemu, ale ledwie to uczynił święty Założyciel, odebrał te 
dwa talary, sam zszedł do furty, oddał ubogiemu jałmużnę 
i na kolanach przepraszał go, że mu kazał czekać. 


O jego miłości i gorliwości świadczą dwaj wieśniacy 
i dwie Siostry Miłosierdzia. 


Jeden z tych wieśniaków ma lat 80, był rolnikiem, 
a obecnie mieszka w wiosce Ville lI'Eveque. Znał św. Win- 
centego, widział gó w 1637 roku odprawiającego misję dla 
kamieniarzy z kamieniołomów w Montmartre; św. Wincenty 
z wielką dobrocią nauczał tych robotników odmawiać pacierz 
i w prosty sposób wykładał im tajemnice wiary. Ten sam 
świadek opowiada, że św. Wincenty w latach 1649 i 1650 
nosił i kazał nosić żywność biednym mieszkańcom wyspy 
Św. Dionizego i Gennevilliers, gdy wylew Sekwanny unie- 
możliwił im wyjście z ich domów. 


Mówił także, że słyszał nieraz od swego brato, który był 
proboszczem w Saint-Ouen, wielkie pochwały o Ks. Wincen- 
tym, proboszczu z Clichy, który wzniósł kościół i uczył chłop- 
ców, żeby ich przygotować do kapłaństwa. Wszyscy mieszkańcy 
tych wiosek zachowali wielką cześć dla sługi Bozego. 


Drugi świadek jest dawnym wożnicą, ma lat 73. W mło- 
dości pracował u św. Łazarza ze swoim ojcem. Sw. Wincenty 
nieraz jego w szczególności uczył katechizmu: przypomina 
sobie, że widywał św. Wincentego rozdającego jałmużnę 
u drzwi św. Łazarza, zapamiętał sobie nawet fakt, który bardzo 
go uderzył, jak i wszystkich współczesnych, a mianowicie, że 
św. Wincenty sprzedawał korzec zboża po 10 soldów, choć 
wszędzie indziej sprzedawano po 50 soldów. (Sw. Wincenty 
uprawiał czarną giełdę na opak). Podczas tej sprzedaży i tego 
rozdawnictwa św. Wincenty uczył katechizmu. 


Dwie Siostry Miłosierdzia świadczą o miłosierdziu ich 
Ojca. Jedna z nich urodzona w Paryżu, druga w Saint-Calais; 
obecnie pierwsza mieszka w Przytułku Nieuleczalnych, druga 
u św. Marii. Oto co opowiadają: 
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Pewnego dnia na ulicy w Paryżu, jakiś wóz przejechał 
dziecko. Sw. Wincenty był tam właśnie ze swoją karetą; zaraz 
zszedł z tej „swojej hańby”, wziął dziecko na ręce, zaniósł 
do pobliskiej apteki, żeby je opatrzyli, po tym doczesnym 
opatrunku pocieszył dziecko, udzielił mu absolucji, wziął do 
karety i zawiózł do szpitala. 


Oto wzruszająca scena, która usprawiedliwia obrazy 
i figury przedstawiające św. Wincentego niosącego dziecko 
lub prowadzącego je za rękę. 

Gdy św. Wincenty udawał się do Angers, lubiał zgro- 
madzać koło siebie ubogich i dzieci; uczył ich katechizmu 
i rozdawał im książeczki, koronki, obrazki. Miło wyobrazić 
sobie św. naszego Założyciela wyciągającego ze swych wielkich 
kieszeni te wszystkie przedmioty, jak dobre Siostry od ubogich 
wyciągają z worka to, co sprawia radość dzieciom a przynosi 
pociechę rodzicom. 

Pewnego dnia św. Wincenty przebywał rzekę konno, 
o pięć czy sześć mil od Angers i wpadł do wody. Wyrato- 
wany został przez swego konfratra i jednego wieśniaka. Całe 
życie pozostał wdzięczny swym wybawcom i posyłał często 
podarunki, zwłaszcza ubrania, dzieciom tego wieśniaka. 

Niechże te przykłady i te fakta pobudzą nas do uciekania 
się z ufnością do przyczyny św. Wincentego i do naśladowania 
jego pokory i miłości. 

Ks. Edward Robert 


SŁOWO OD PRZEŁOŻONYCH 
(Najczcig. Ojca Dyrektora) 


Duch nadprzyrodzony i towarzyszki. 


Przypomniawszy sobie wymagania ducha nadprzyrodzo- 
nego w stosunkach z władzą, zobaczymy teraz, co nam naka- 
zuje w naszych stosunkach z bliżnim, który nam jest najbliższy, 
z którym nieustannie żyjemy: z naszymi „towarzyszkami”, 
naszymi „siostrami”. 
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Zacznijmy od: ustalenia prawd, na których opiera sie 
wysoka godność nadprzyrodzona naszych towarzyszek. Zoba- 
czymy następnie, jakie wnioski praktyczne koniecznie stąd 
wysnuć musimy. 


WYSOKA GODNOŚĆ NADPRZYRODZONA NASZYCH 
TOWARZYSZEK. 

Ta wysoka godność wypływa najprzód z tego, że są stwo- 
rzeniami ludzkimi. 
„Stworzenie ludzkie!” To pod pewnym wzgledem coś 
bardzo małego, bardzo nędznego, bardzo pogardy godnego, 
ale z punktu widzenia nadprzyrodzonego, to przeciwnie, coś 
tak pięknego, tak wielkiego, tak szlachetnego, że prawdziwie 
godne największego szacunkuł 

„Stworzenie ludzkie!” Dusza, powstała z tchnienia Boga 
samego, wprost przez Boga stworzona „na Jego obraz i Jego 
podobieństwo”: duchowa jak On, rozumna jak On, wolna jak 
On, nieśmiertelna jak On! „Dusza” odkupiona krwią Słowa 
Bożego wcielonego z miłości dla niej: „Dla nasi dla naszego 
zbawienia zstąpił z nieba i stał się człowiekiem... „Umiłował 
mnie i wydał samego siebie za mnie! „Dusza? wezwana do 
stanu nadprzyrodzonego, to jest do uczestniczenia w życiu 
Boga samego tu na ziemi, do Jego chwały wiecznej tam w nie- 
biel... A jeśli dodamy do tego, że Bóg stwarzając duszę wy- 
znacza jej z góry cel określony i wszystko urządza stosownie 
do tego celu, zatem, że stwarzając dusze naszych towarzyszek 
i przeznaczając im wyższy cel, jakim jest powołanie Córki 
Miłosierdzia, musiał udzielić jej niezbędnych przymiotów do 
urzeczywistnienia tych wspaniałych nad nią zamiarów, jakże 
nie uznać, że choćby tylko z tytułu, że są stworzeniami ludz- 
kimi, towarzyszki nasze godne są prawdziwego szacunkul 


Godność zwiększa się jeszcze tytułem chrześcijanek. 

Kto mówi „chrześcijanka”, mówi „Świątynia Ducha Św.”, 
„Tabernakulum Bóstwa”, „żywe Cyborium całej Trójcy Prze- 
najświętszej!” Wzniosła rzeczywistość, wspaniałe i pocieszające 
prawdy Wiary świętej, podstawa bezwzględnie pewna i nie- 
wzruszona całego życia nadprzyrodzonego... 
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Jakże to również wysoka godność! Tym wyższa, że nie- 
porównanie przenosi, tak jednak wysoką godność naszych 
świątyń, tabernakulów i cyboriów materialnych naszych ko- 
ściołów czy kaplic. Wprawdzie Bóg jest w nich prawdziwie 
obecny, ale tylko złożony w puszce, która Go więzi niejako. 
Świątynia, tabernakulum, cyborium, nie są w istocie swej 
zmienione przez obecność Bóstwa, jaka się w nich znajduje. 
Jeśli wyjmiemy Hostię świętą, pozostaną zupełnie takie same. 

Co innego ze świątynią, tabernakulum, cyborium żyjącym, 
jakim jest dusza chrześcijańska w stanie łaski. Tutaj Bóg nie 
jest tylko poprostu złożony, jak Hostia w cyborium, bez żad- 
nego wzajemnego oddziaływania. Przeciwnie zaś, Bóg obecny 
w duszy, przenika całą istotę, dusza i ciało zostają przepojone 
aż do najgłębszych włókien, życiem tego Boga, Który w niej 
zamieszkuje..., do tego stopnia, że staje się rzeczywiście jakby 
„przebóstwiona”. Stąd wszystkie jej czynności przestają być 
czysto ludzkimi, czysto naturalnymi, ale dusza ta wzniesiona 
ponad siebie samą, czyni wszystko w sposób „nadprzyrodzony”. 


Pomyślmy nadto, że nasze towarzyszki, nie są chrześci- 
jankami zwyczajnymi, ale chrześcijankami wyborowymi. W rze- 
czy samej, Bóg dobry „wybrał je, przekładając nad wiele 
innych, aby je szczególną miłością swoją uprzywilejować. Po- 
myślmy o tych wszystkich łaskach, jakimi z tego względu są 
codziennie zasypane, o wszystkich modlitwach i aktach cnót, 
którymi codziennie zapełnione jest ich życie, o Sakramentach 
świętych, do których mają szczęście tak często przystępować, 
o aktach zaparcia się siebie i ofiarach szczególnie zasługują- 
cych, do jakich zniewala ich powołanie, z tych wszystkich 
względów Bóg obficiej im się udziela, intensywniej w nich 
żyje, a stąd łatwo zrozumieć jak wiele to dodaje godności 
należnej im z racji ich tytułu chrześcijanek! 


Ale są więcej niż chrześcijankami, bo są Córkami Miło- 
sierdzio, a takie powołanie wielce podnosi ich godność! 

„Córka Miłosierdzia!” 

Być w szczególności wyróżnioną, wybraną od Boga 
z pomiędzy tysięcy i tysięcy innych stworzeń, by do Niego 
należeć i do Niego jedyniel 
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Od chwili tego wyboru być napełnioną i ciągle jeszcze 
obsypywaną łaskami i to łaskami najcenniejszymi! 

Być odtąd na całe życie poświęconą służbie Boga i dusz 
i od rana do wieczora zasiewać ziarno Wieczności w sobie 
i w innych! 

Być bezpośrednio i ściśle złączoną z władzą i posłan- 
nictwem kapłana, jak on służyć za pośrednika między Bogiem 
a duszami, dawać Boga duszom, a dusze Bogu! 


Jakaż to wielkość, jakie szlachectwo, jaka godność! 


Ale czyż o Siostrze Miłosierdzia nie można powiedzieć 
również, że jest pod pewnym względem „Wyznawcą wiary '? 


„Wyznawca wiary”, to ten czy ta, kto z miłości dla Pana 
Jezusa, dla dowiedzenia swej wiary w Niego, dla odpowie- 
dzenia Jego Boskim wymaganiom, umie wspaniołomyślnie 
złożyć w ofierze wszelkie dobra, jakie mu są najdroższe: 
rodzinę, wygody osobiste, ojczyznę, swoją wolność, swoje 
zdrowie... 

Otóż, to określenie, czy nie stosuje się doskonale do 
każdej z naszych towarzyszek poszczególnie? Czyż to nie 
z miłości dla Pana Jezusa, dla stwierdzenia wiary w Jego 
boskie słowa, dla odpowiedzenia Jego żądaniom, Siostra Mi- 
łosierdzia czyni wspaniałomyślnie ofiarę ze wszystkiego, co 
ma najdroższego na świecie: ojca, matki, braci, sióstr, przyja- 
ciół, znajomych... itd?... 

Czyż to nie z miłości dla Pana Jezus, dla stwierdzenia 
wiary w Jego Boskie słowa i dla odpowiedzenia Jego żąda- 
niom, każdego dnia, od rana do wieczora poddaje się mężnie 
wszelkim ofiarom, jakich wymaga jej powołanie? Ofiary cią- 
głego wyrzeczenia się siebie przez dokładne przestrzeganie 
Świętych Reguł, przez doskonałe zachowanie Świętych Ślubów, 
przez wierność w praktykowaniu cnót stanu, przez poświęcenie 
w spełnianiu powierzonego jej urzędu, przez wzorową uległość 
wszelkim decyzjom i rozporządzeniom władzy, od której za- 
leży, jakkolwiek przykre byłyby dla natury; ofiary ze wszyst- 
kich wygód i dogodności zycia; ofiary ze swych upodobań 
i zadowoleń osobistych; ofiary z chwil wolnych ze swej swo- 
body, ze swego zdrowia nawet, jeżeli potrzeba... 
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W naszych stosunkach ż towarzyszkami, może za mało 
myślimy o tych pięknych stronach, o tym wzniosłym widoku, 
o wspaniałych zasługach ich zycia. 

Na ileż ofiar rzeczywiście i jak wspaniałomyślnych ofiar 
zdobyć się musiała każda z nich, aby odpowiedzieć wezwaniu 
Boskiego Mistrza! O tych ofiarach, zapewne my najczęściej 
nie wiemy, ale możemy się ich domyślać, częściowo przynaj- 
mniej, według tych, które złożyliśmy sami, dla pójścia za 
naszym powołaniem! A od tej pory, ileż to ofiar złożyć trzeba 
każdego dnia, by zostać wierną, by możliwie najdoskonalej 
urzeczywistnić piękny Ideał wymarzony, jednym słowem by 
być prawdziwą Córką Miłosierdzia w całym znaczeniu tego 
słowa! A ileż jeszcze ofiar przewidywanych w przyszłości 
i z góry wspaniałomyśnie przyjętych, na czas tak długi, jak 
się Bogu spodobal 

Gdy patrzymy z tego punktu widzenia, jakże wspaniałym 
blaskiem jaśnieje życie Siostry Miłosierdzia! 

A przecież jest czymś więcej jeszcze! Siostra Miłosierdzia 
jest nie tylko „wyznawcą Wiary”. Według świadectwa samego 
św. Wincentego, jest także męczenniczką”. „Wiecie, mówił do 
pierwszych swych córek, że jest kilka rodzajów męczeństwa... 
Jest nim nieustanne umartwianie swoich namiętności... wytrwa- 
łość w swoim powołaniu, w świętych ćwiczeniach... Jest ro- 
dzajem męczeństwa wyniszczać się w cnocie... Córka Miło- 
sierdzia bardzo umartwiona i bardzo posłuszna, która dosko- 
nale wywiązuje się ze swoich obowiązków i żyje według re- 
guły swego stanu, która w ten sposób żyje i umiera, jest 
męczennicą... — „Jest to rodzajem męczeństwa narazić swoje 
życie, puścić się przez morza dla miłości Bożej i dla zbawienia 
blizniego. Chociaz bowiem nie jest się męczennicą faktycznie, 
to jednak jest się nią w woli, gdyż opuściło się wszystko 
i naraziło na niewiadomo jakie niebezpieczeństwa. I rzeczy- 
wiście, Święci zmarli na wygnaniu, gdzie wysłani zostali dla 
sprawy Jezusa Chrystusa, uważani są przez Kościół za mę- 
czenników”. 

Czyż te słowa św. Założyciela nie stosują się w zupeł- 
ności do Sióstr Miłosierdzia obecnie żyjących? Czyż one „nie 
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umartwiają nieustannie swych namiętności” przez Regułę, przez 
święte Śluby, przez wszystkie cnoty powołania, przez ich 
ciągłe wysiłki dla osiągnięcia wysokiej świętości, do jakiej 
wiedzą, że są powołane?... Czyż nie „narażają swego życia” 
nieustannie poświęcając się w dziełach, gdzie od rana do 
wieczora wyniszczają się i jakby spalają na wolnym ogniu? 
A czyż wszystkie nie są gotowe, na pierwsze skinienie Prze- 
łożonych „puścić się na morze jedynie dla miłości Bożej i dla 
zbawienia bliźniego”. 

Św. Wincenty gdzieindziej wracając do tego samego 
przedmiotu mówi jeszcze: 


„Przyjdzie dziewczę z dalekich stron, sto, czy sto dwa- 
dzieścia mil, żeby się poświęcić usłudze biednych, najbardziej 
opuszczonych, czyż to nie jest biec na męczeństwo?” — „Czy 
sądzicie, że męczennicy więcej cierpieli niż Córki Miłosierdzia 
dobrze wywiązujące się ze swych obowiązków? Oh nie, bez 
wątpienia! Siostry nasze są osobami, które Bóg zachowuje 
i każe im żyć w nieustannym męczeństwie. Patrzymy na nie 
zawsze, jako na męczennice Jezusa Chrystusa!” 


Tutaj jeszcze, przyznajmy to z prostotą, nie zastanawiamy 
się zawsze dosyć nad tym „rodzajem męczeństwa”, jakim jest 
życie naszych towarzyszek, nad tym, co każda musiała prze- 
nieść, przewalczyć, przecierpieć, by się stać dobrą i świętą 
Córką Miłosierdzia, jaką być powinna i jaką być pragnie. 
Wszak na to, nie tylko przez tydzień, miesiąc, rok, ale przez 
całe zycie, musi dochować niezłomnej wierności wszystkim 
obowiązkom powołania, wszystkim wymaganiom Świętych 
Reguł, Świętych Ślubów, wszystkich cnót stanu, powierzonego 
jej urzędu. Nieraz czyni to kosztem zdrowia, życia nawet, 
czyni mimo pewnych wstrętów natury, mimo owładającego 
ją niekiedy zmęczenia, mimo odczuwanego uprzykrzenia, jakie 
ją czasem napada, mimo pokusy, by zaprzestała wysiłków 
i poddała się niedbalstwu, zachciankom natury, ona jednak 
mimo wszystko idzie wciąż naprzód, zdążając ciągle ku górze! 

Ach! zapewne, gdybyśmy częściej o tym myślały, jakżeby 
praktyka ducha nadprzyrodzonego i stosunek pełen szacunku 
i serdeczności dla naszych towarzyszek łatwymi nam się stały. 
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O ileż także byłybyśmy wierniejsze różnym obowiązkom, jakie 
stąd dla nas spływają! 

O tych różnych obowiązkach mówić będziemy... następ- 
nym razem. 


Paweł CASTELIN, Dyrektor. 


ŚWIĘTA LUDWIKA DE MARILLAC 
WZÓR ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO... 


Do większości domów, przynajmniej w Europie, numer 
ten dojdzie na 15-ty marca... Zeszłego roku, tego dnia, w tra- 
dycyjnej konferencji w Domu Macierzystym skreślony nam 
został piękny wizerunek naszej Świętej Matki. Niechże te do- 
bre słowa idą teraz na cały: Świat, by wzmocnić Jej Córki 
i zwiększyć jeszcze, jeśli być może, miłość serdeczną dla Niej 
i dla naszego pięknego powołania. 


„Kto we mnie mieszka, a ja w nim, 
Ten wiele owocu przynosi” 
(Jan, XV. 5.) 
Księża i drodzy Bracia, 
Najmilsze Siostry. 

W tę uroczystość św. Ludwiki de Marillac zebraliśmy się, by Ją uczcić 
i zbudować się widokiem Jej cnót. Dla osiągnięcia tego podwójnego celu 
najwięcej dopomoże nam zastanowić się i podziwiać, jak ta Święta urzeczy- 
wistniła te słowa Pana Jezusa: „Kto we mnie mieszka, a ja w nim, ten wiele 
owocu przynosi”. Pan Jezus chce nas tymi słowami nauczyć, że owocność 
naszych dzieł zależy od naszego z Nim zjednoczenia, jest w prostym stosunku 
do naszego życia wewnętrznego. Jest to zasadnicza prawda, którą koniecznie 
zrozumieć muszą dusze, do jakich my należymy, oddane życiu czynnemu 
w usłudze bliźnim. 

Otóż św. Ludwika jest uderzającym dowodem tej prawdy. Jeżeli prze- 
dziwne jej miłosierdzie przyniosło i teraz jeszcze przynosi tyle owocu, to 
właśnie dlatego, że zapuściło swoje korzenie w głębokim życiu wewnętrznym. 
Do rozwinięcia w sobie tego życia wewnętrznego przykładała się z największą 
gorliwością, można powiedzieć, że to było jedyną namiętnością jej życia. 

Aby w pełnym świetle ukazać ten piękny przykład, przypatrzmy się 
najprzód: jak św. Ludwika uprawiała w sobie życie wewnętrzne a następnie, 
jak z tego życia wewnętrznego wytrysło jej miłosierdzie, niby kwiat ze swojej 
łodygi. Pozostanie już tylko wyciągnąć nasuwające się wnioski praktycznn. 
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Św. Ludwika pragnęła Boga... 

Pierwszym warunkiem dojścia do życia wewnętrznego, jest pragnąć go 
gorąco. Biada duszom miękkim lub lekkomyślnym, dla których to jest sprawą 
obojętną. Skazane są na nędzne wegetowanie. Co do św. Ludwiki, ona przy- 
kładała się do tego życia z namiętną gorliwością; a w tym życiu wewnętrznym 
do tego, eo w nim najgłębsze: do mistycznego zjednoczenia z Bogiem. To się 
jasno uwydatnia z każdego jej życiorysu i z pism jakie pozostawiła. 

Tutaj jednak, aby uniknąć fałszywego tłumaczenia i nie pomylić się co 
do celu, jaki założyła sobie św. Ludwika, pozwólcie, że odstąpię na chwilę 
od tematu, dla uczynienia paru uwag względem życia mistycznego. Gdy się 
mówi o życiu mistycznym, wielu ludzi z niepokojem potrząsa głową lub 
pogardliwie rusza ramionami. „Co znowu, myslą sobie, myśmy oddani życiu 
czynnemu, co mamy do czynienia z zachwyceniami, z jakimiś wewnętrznymi 
słowami, z objawieniami?” Prawdziwe gniazdo złudzeń i tyle!” Mieliby rację, 
gdyby życie mistyczne polegało, jak oni sądzą, na tych nadzwyczajnych zja- 
wiskach. Ale tak nie jest, to wcale nie to. Życie mistyczne jest czymś o wiele 
piękniejszym, o wiele głębszym, o wiele prostszym. Jest to wylew do duszy 
łask szczególnie silnych i żywych: łask oświecenia, nadających prawdom wiary 
uderzającą wyrazistość, a tym samym pomagającą żyć nimi; łaski miłości 
z nieprzepartą siłą skłaniające wolę do jednoczenia się z Bogiem. 

Jednym słowem, życie mistyczne, jest to silne zjednoczenie duszy 
z Bogiem przez łaski wyborowe: nic nad to zwyczajniejszego, nic bardziej 
pożądania godnego, nic bardziej uświęcającego. Do tego to św. Ludwika de 
Marillac wzdychała gorąco. 

Wymowny symbol tych jej pragnień znajdujemy w obrazku, który wy- 
malowała będąc jeszcze bardzo młodą panienką, kiedy zajmowanie się malar- 
stwem było jej najmilszą rozrywką. Przedstawiła Pana Jezusa jako dobrego 
Pasterza. Siedzi, a koło niego owieczki piją ze Zródeł tryskających z ran Jego 
nóg. Ale na kolanach trzyma jedną uprzywilejowaną, która gasi pragnienie 
u ran Jego Najśw. Serca. Otóż, całe życie św. Ludwiki wymownie woła, że 
to ona sama pragnęła być tą uprzywilejowaną owieczką Bożą. Zobaczmy dalej. 

Gdy doszła do wieku, gdy należy pomyśleć o wyborze stanu, gdzież 
się zwróci z całym zapałem swej duszy? Oto do kontemplacyjnego zakonu 
Kapucynek. A skoro wola Boża oddaliła ją stamtąd, długo zachowa żal 
i tęsknotę. Łatwo sądzić o całym jej życiu, patrząc na dwa jego krańce— 
gdyż z ust jej przy końcu życia słyszymy słowa tak płomienne, że nie można 
się mylić co do uczuć napełniających jej serce. Rozmyślając pewnego dnia 
słowa Pana Jezusa: „Gdy będę podniesion od ziemi, wszystko do siebie 
pociągnę”, woła: „Te słowa naszego ukochanego Mistrza i Oblubieńca oznaj- 
mują nam, że możemy i powinniśmy dążyć do doskonałości czystej miłości... 
Miejmy często na pamięci wszystkie czynności życia naszego Umiłowanego, 
który — zapamiętajcie to dobrze — nie zadawalniając się ogólną miłością 
wszystkich dusz wezwanych, chce mieć jeszcze dusze wybrane, wzniesione do 
miłości szczególnej, czystszej i doskonalszej. O Panie mój, dodaje, miałam 
jakieś dziwne oświecenie o miłości niezwykłej, jakiej pragniesz od istot wy- 
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branych przez Ciebie, by na tej ziemi naśladowały czystość Twojej miłości. 
Oto jesteśmy tu małą gromadką (mówi o sobie i pierwszych swych córkach), 
czy możemy dążyć do takiej miłości? Zdaje mi się, że w sercach mamy 
gorące jej pragnienie”. 

Takie słowa okazują samo dno jej duszy, dają nam poznać najgłębszą 
i najstalszą jej dążność, dążność zasadniczą. Z początku w tych jej pragnie- 
niach był pewien niepokój, który mądry doradca jej lat młodych, świątobliwy 
jej wuj, stara się pomiarkować. „Nie usiłuj, pisze do niej, zmuszać Pana Boga 
do dania ci więcej łask, niż sam chce”. Głęboka to uwaga. Ludwika nie wie- 
działa wtedy jeszcze, św. Wincenty nauczy ją tego dopiero, że Bóg jest Panem 
Swych darów i udziela je w chwili przez Siebie naznaczonej; nie chodzi o to, 
jak wyraża św. Wincenty, by „przyciągać Go do siebie siłą rąk i mechaniki”, 
to znaczy mnożąc wysiłki gwałtowne i niespokojne, natężając głowę by Go 
kochać, ale należy postępować z prostotą, trzeba — i to wystarczy — dać Mu 
swobodę działania w nas, oddając się całkowicie do Jego rozporządzenia. 


Św. Ludwika oddała się rozporządzeniu Bożemu... 


To święte usposobienie zdania się na rozporządzenie Boże, które jest 
przygotowaniem duszy do otrzymania od Boga, gdy uzna to za stosowne, 
łask życia mistycznego, nabywa się, zdaniem pisarzy duchownych, trzema 
głównymi sposobami: przez skupienie, zaparcie się siebie i ducha modlitwy. 
Łatwo się przekonać, że św. Ludwika używała tych trzech sposobów z wielką 
wspaniałomyślnością. 

Skupienie. 

Przede wszystkim skupienie. jest nieodzowne dla dosłyszenia głosu 
Bożego, który mie przemawia z hałasem, ale jest raczej cichym szeptem 
w głębi duszy. Kto zatem daje się powodować ciekawości wzroku ezy słuchu, 
kto ulega świerzbiączce języka, kto nie umie odrzucać myśli niepotrzebnych, 
trosk zbytecznych zaprzątających niepozżytecznie umysł, kto wreszcie nie przy- 
kłada się, by często i usilnie zwracać się do obecności Bozej, ten nigdy nie 
pabędzie życia wewnętrznego. 

Św. Ludwika de Marillac dobrze o tym wiedziała, to też ze szczególnym 
upodobaniem przykładała się do skupienia i można powiedzieć, że jeśli jej 
powołanie trzymało ją całe życie wśród świata, zazdrośnie nad tym czuwała, 
by zawsze mieć w duszy pustelnię wewnętrzną, do której często się usuwała. 

Będąc zamężną, żyła już tak daleko od świata, jak na to względy 
towarzyskie i obowiązki stanu jej pozwalały. Od chwili swego owdowienia, 
skorzystała ze swobody, aby ułożyć sobie życie z regulaminem prawdziwie 
zakonnym. Od tej także chwili uwydatniło się w niej żywe upodobanie w re- 
kolekcjach duchownych, któreby chętnie mnożyła. Odprawiała ośsmiodniowe 
rekolekcje przypajmniej dwa razy w ciągu roku: jedne jako przygotowanie do 
Bożego Narodzenia, a drugie od Wniebowstąpienia do Zielonych Świątek, 
a nadto inne jeszcze, krótsze. 
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Już sama ta potrzeba przestawania sam na sam z Bogiem, bardzo jest 
znacząca. Ale całe jej życie przeniknięte jest i jakby naznaczone tym pra- 
gnieniem skupienia. Jej regulamin z czasu wdowieństwa naznacza cztery razy 
na godzinę zwracać myśl swoją na obecność Bożą — i wierna była temu 
świętemu ćwiczeniu, o którym mówi św. Franciszek Salezy, że to miłosne 
zwracanie się do Boskiego Gościa dusz naszych jest zasadniczym dziełem 
pobożności, że to jedno ćwiczenie może zastąpić wszystkie inne, ale żadne 
inne jego zastąpić nie zdoła. Wiecie o tym, moje Siostry, jak usilnie św. 
Matka wasza zachęcała was byście wznosiły serca do Boga i spieszyły do 
Niego we wszelkich okolicznościach, w każdej godzinie dnia, w chwilach 
smutku, w radościach, w potrzebach, zawsze i wszędzie. 


Zalecała to, co praktykowała sama. To też w Konferencji o jej cnotach 
Siostry zaznaczyły, jedna, „jej ciągłą pamięć na obecność Bożą we wszystkich 
czynnościach, zwracając się na przykład do Niego gdy miała dać jakie ostrze- 
żenie”; inna fakt niezmiernie charakterystyczny, że „jak tylko była sama, 
zawsze się modliła”. A pierwszy jej życiopisarz, świadek jej życia, przytacza, 
że okazywała „we wszystkich swoich czynnościach, takie zajęcie się Boglem, 
że zawsze była skupiona pośród mnóstwa różnorodnych zatrudnien”. 

Wszystkie te fakty wykazują, że jeżeli św. Wincenty chciał, aby Misjo- 
narze byli „Kartuzami w domu”, to św. Ludwika, tym samym duchem nat- 
chniona, „była w domu Karmelitanką”. Tym sposobem utrzymywała swój 
umysł w gotowości na działanie Boże i na przyjęcie łaski, świętego z Nim 
zjednoczenia. 


Ale, co ważniejsze jeszcze, trzeba usposobić serce do gotowości na 
przyjęcie wszelkich rozporządzeń Bożych, zatem wydalić z niego wszelkie 
uczucia mieporządne, począwszy od zamiłowania do grzechu, co jest warun- 
kiem elementarnym, aż do tych „przywiązań”, tak dobrze nazwanych, gdyż 
są jakby nitki cienkie, ale mocne i trudne do zerwania, krępujące duszę 
i trzymające ją w niewoli ziemi i zmysłów: przywiązanie do jakiegoś miejsca, 
do urzędu, do osoby, przywiązanie do swoich wygód, do drobnych przyjem- 
ności, do naszej miłości własnej, do naszych zapatrywań... jednym słowem, 
do swojego „ja”. Te przywiązania, przez poruszenia duszy jakie sprawiają, — 
pomyślcie na przykład o ciągłym jakby przeżuwaniu duchowym wywołanym 
jakąs antypatią lub podrażnieniem miłości własnej, — te przywiązawbia są jakby 
pasożytami zużywającymi część, a niekiedy niestety! większość sił żywotnych 
duszy z uszczerbkiem miłości Bożej; one to mnożą w nas grzechy powszednie 
i niedoskonałości, stawiając nas w stanie nieczystości duchownej, przeszka- 
dzającej złączeniu się z Bogiem wszelkiej czystości. 


Wyzbycie się tego jest dziełem zaparcia się siebie. 


Zaparcie się siebie. 

Dzieło niezbędne: nie można jednocześnie przystać do Boga i do siebie 
samej, zatopić się w nikczemnych troskach i namiętnościach ziemi i wzlatywać 
do Boga. Ale praca to ciężka, a ponieważ jest ciężka, często bywa zaniedbana 
lub doprowadzona tylko do połowy. Chciałoby się, zapewne, zjednoczyć z Bo- 
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giem, to takie pociągające, zwłaszcza dla dusz szlachetnych. Ale chciałoby 
się jednocześnie użyć trochę, choć trochę zakosztować przyjemności tej ziemi, 
a to właśnie jest niepodobieństwem. Stąd pochodzi, że tyle dusz, nawet dusz 
poświęconych, nie dochodzi do doskonałości miłości Bożej: zbyt wiele by ich 
to kosztowało! 

Św. Ludwika de Marillac chciała dojść do tego za wszelką cenę, bo 
tylko takie postanowienie może doprowadzić do celu. Dlatego chwyciła się 
wielkiego sposobu: praktykowała zaparcie się siebie, i to aż do heroizmu. 


Prosiła św. Wincentego, by ją „prowadził ostro”, to pierwszy znak 
duszy wspaniałomyślnej, obawiającej się miękkości swojej zwodniczej natury 
i szukającej u swego przewodnika duchowego nie tego, by zręcznymi zabie- 
gami wymóc na nim uprawnienie swych tajemnych skłonności, ale przeciwnie 
pragnącej znależć oparcie, by móc je zwyciężyć. 

Znalazła czego chciała. Wiemy jak św. Wincenty głosił powszechne 
i stałe umartwienie natury. Św. Wincenty nie był tu wyjątkiem, stosował 
tylko zasady szkoły świętych, szkoły Tego, który powiedział: „Kto chce iść 
za mną, niech zaprze samego siebie”. 

Św. Ludwika tak dobrze nauczyła się tych szczytnych i surowych lekcji, 
że mogła je powtarzać z przekonaniem czyniącym silne wrażenie: „Czy chcecie 
dążyć do doskonałości, meje drogie Siostry, mówiła do swych córek, to mu- 
sicie pracować nad zamarciem sobie samym... Jakże wielkie rzeczy mówię 
wam w tych krótkich wyrazach! O, gdybym je wam mogła krwią własną 
wypisać, o ukochane moje w Jezusie Cbrystusie!" Czy można znaleźć wyra- 
żenia bardziej naglące i dać poznać przekonania głębiej w duszy zakorzenione? 


I w rzeczy samej, Ludwika de Marillac przedziwnie praktykowała to 
zamarcie sobie samej. Nie możemy tu wyliczać wszystkich: szczegółów, gdyż 
zajęłoby to nam za wiele czasu, zaznaczymy tylko kilka najwybitniejszych 
rysów jej ogólnego zaparcia się siebie. 

Wyrzekła się wszelkich przyjemności schlebiających zmysłom przez 
umartwienie i surowość życia mimo zdrowia zawsze bardzo wątłego; przez 
mężne znoszenie — co podziwiał w niej św. Wincenty — niezliczonych dole- 
gliwości wynikających ze słabego zdrowia, co nie wstrzymywało jej nigdy od 
wypełniania obowiązków i pracy dla chwały Bożej. 

Wyrzekła się swych wad, swej zbytniej powagi i surowego wyglądu, 
o czym wspominał jej św. Wincenty, usiłowała być wesołą na rekreacjach 
nawet wtedy, gdy czuła się przygnębioną i trudno jej było pokonać smutek 
serca; swą żywość i prędkość, którą zwalczała energicznie, nie dopuszczając, 
by ją doprowadziła do grzesznego upadku; wyrzekła się przede wszystkim 
próżności, którą upatrywała w sobie i zwyciężała przez heroiczne upokorzenia, 
ubierając się w stare rzęczy, uniżając się do nóg swoich córek, uważając się 
za zdatną tylko do psucia wszystkiego i błagając św. Wincentego ze „łzą 
w oku”, by jaką inną, zdolniejszą umieścił na czele Zgromadzenia. 

Wyrzekła się potrójnej pożądliwości gubiącej świat przez śluby zakonne, 
które tak pragnęła złożyć, a potem najdoskonalej zachowywała tak co do 
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litery jak co do ducha. Tak była czysta! tak uboga! tak uległa! — że św. Win- 
centy i pierwsze Siostry po jej śmierci z podziwem to wychwalali, i jakże 
słusznie. 

Wyrzekła się, — a to było trudniejsze — nawet pociech życia duchow- 
nego. Jest rzeczą oczywistą, że więcej czasu spędziła na Kalwarii niż na Ta- 
borze i zaznała więcej duchowych udręczeń niż pociech. Dusza mniej zamarła 
sobie, będąc tak od Boga doświadczaną łatwo byłaby zgorzkniała, zniechęciła 
się, załamała. Ona zaś naprzód już mężnie przyjęła, przytaczam jej słowa: 
„wszelkie oschłości, braki, opuszczenia, jakie Bogu spodoba się zesłać na 
mnie, aby tak żyć i umierać, jesli taka jest wola Jego święta”. I tak szła 
naprzód, mając na ustach to jedno słowo: „Niech Bóg będzie błogosławiony 
za wszystko, a wola Jego święta nad wszystko ukochana”. To jest słowo dusz 
sobie zamarłych, które w pobożności szukają, według wyrażenia św. Franciszka 
Salezego, nie „pociech Bożych”, ale „Boga wszelkiej pociechy”. 


W reszcie, by się ograniczyć zaznaczę już tylko, że wyrzekła się rzeczy, 
którą zwykle ostatnią składamy w ofierze, a raczej niestety, ostatniego bał- 
wana, jakiego nie chcemy obalić w swoim sercu, przywiązanie do własnego 
zdania. Oh! jakże my się go trzymamy, może szczególnie my, dusze pobożne 
i zakonne! Jak mocno stoimy przy naszych poglądach i jacy przemyślni jestes- 
my, żeby je zachować! Stąd tyle uporu w naszym punkcie widzenia, taki 
wstręt do posłuszeństwa, mówię tu do posłuszeństwa prawdziwego, z podda- 
niem umysłu i woli. 


Św. Ludwika de Marillac, mówiąc z punktu widzenia naturalnego, nie 
mniej od nas przywiązana była do swego zdania. Można nawet przypuszczać, 
że skłonna była trzymać się go więcej jeszcze niż inni; przecież otrzymała 
staranne wykształcenie, posiadała wyższą inteligencję, umysł jasny i stały; 
przytym usposobienie miała skłonne do próżnych obaw i skrupułów. Wszystko 
to musiało jej utrudniać poddanie swego sądu. 


A jednak praktykowała to w sposób przedziwny. Uległa była jak 
dziecko w rękach św. Wincentego; św. Wincenty nigdy się nie spieszył, a ona 
cierpliwie czekała jego rozporządzeń. Pozostawała tak długo, jak to za dobre 
osądził, prostym „płótnem na pogotowiu” na sztalugach Boskiego malarza, 
ćwicząc się w tej cierpliwej gotowości, jaką jej zalecił, a która tak przykrą 
była jej gorącej naturze. 

Wspaniały tryumf mad sobą samą! ale wspaniała też była nagroda: to 
zaparcie się siebie było ukoronowaniem wszystkich iunych i pozwoliło wydać 
owoce. Powiedzmy to śmiało, że rzeczywiście, temu heroicznemu poddaniu 
zawdzięcza swoją dojrzałość w świętości. Zostawiona sama sobie, lub -— co 
na jedno wychodzi — odmawiając poddać swoje zdanie poglądowi św. Win- 
centego, łatwo byłaby wpadła w przesadę, poddałaby się niepokojom, pomie- 
szaniu... Błogosławione zaparcie się swego sądu zapewniło jej równowagę, 
pokój, świętość, pozwalając łasce nadobficie do niej dopływać kanałem kie- 
rownictwa przez Boga jej wybranego. 

Skupienie i zaparcie się siebie przygotowało rolę duszy usuwając z niej 
chwasty próżnych myśli i ziemskich przywiązań, by ją uczynić gotową na 
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działanie Boże. Ale to dopiero duch modlitwy obsieje tę rolę płodnym ziar- 
nem, któremu we właściwej porze Bóg pozwoli wyrosnąć w kontemplację. 


Duch modlitwy. 


Św. Ludwika de Marillac miała wysokiego ducha modlitwy. Już od 
czasu jej zamęścia widzimy ją święcie zazdrosną o pozostawienie sobie swo- 
body na odprawianie rozmyślania. Gdy została wolną, dłuższy czas poświęca 
temu ćwiczeniu. 

Nie znaczy to, by rozmyślanie zawsze łatwo jej przychodziło. Ma do 
zwalczania to, co nazywa lenistwem, a co zapewne jest pewnym odrętwieniem 
spowodowanym nędznym stanem jej zdrowia. Ale z jakąż odwagą przeciwsta- 
wia się temu! Pierwszy jej zyciopisarz zaznacza jej „chciwosć” i „nadzwy- 
czajne zamiłowanie do rozmyślania, sposób mocny, wzniosły i czuły, w jaki 
je odprawiała i dodaje, że swoją pilność w codziennym odprawianiu rozmy- 
ślania podwajała w piątki i w czasie Wielkiego Postu, zamykając się w po- 
koju od drugiej do trzeciej popołudniu dla rozważania w szczególności śmierci 
Syna Bożego”. 

Proszę zwrócić uwagę na ten ostatni punkt. Rozmyślanie Ludwiki de 
Marillac nie ogranicza się na kilku szczegółach życia moralnego i na roz- 
trząsaniu ich światłem rozumu, jakby to równie dobrze mógł uczynić jaki 
pogański filozof. Nie, ona zwraca wzrok na Boga, na Boga żywego i Jezusa 
„Chrystusa, najwyższy wzór wszelkiej doskonałości. Rzeczywiście dobrze zro- 
zumiała — a my może za mało o tym wiemy — że aby przejąć się miłością 
do Boga, Zbawiciela naszego, trzeba długo i miłośnie wpatrywać się w Niego 
w czasie naszych rozmyślań: z upodobaniem zwracać wzrok naszej duszy na 
Jego piękność, Jego doskonałość, Jego wdzięk zachwycający; napełniać niejako 
nasze oczy widokiem życia i cnót Chrystusowych. To wpatrywanie się usilne, 
wytrwałe, z jednej strony da Panu Bogu sposobność, by w chwili, którą uzna 
za odpowiednią wznieść nas do wyższej kontemplacji; a z drugiej strony, 
silniej nas pociągnie do praktykowania cnoty niż wszelkie rozumowania. 

Taka była metoda«św. Ludwiki de Marillac; sama mówi, że usiłowała 
odbić w sobie „wyobrażenie Pana Jezusa”. Piękne to i wymowne słowo! 
Odbić na sobie wyobrażenie Pana Jezusa, to znaczy stanąć przed Nim jakby 
klisza fotograficzna przed jasno oświetlonym obrazem i długim spojrzeniem 
odbić na sobie podobieństwo Boskiego wzoru. 


Co stąd wynikło? Św. Wincenty stwierdza to w słowach, do których 
nic już dodawać nie potrzeba: „We wszystkim, powiada, dążyła do uzgod- 
nienia swego postępowania i swoich czynów do postępowania i czynów Syna 
Bożego”. Czyniła tak, jak mówi św. Paweł: „Żyję już nie ja, ale żyje we mnie 
Jezus Chrystus”. 


Z wewnętrznego życia św. Ludwiki wytrysnęło miłosierdzie... 


Oto Księża i najmilsze Siostry, jakim było życie wewnętrzne św. Lud- 
wiki de Marillac: zycie usilnie dążące do zjednoczenia z Bogiem i używające 
najpewniejszych srodków do osiągnięcia tego celu: skupienia, zaparcia się 
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siebie i ducha modlitwy. Było to zatem życie gruntowne, zabezpieczone od 
złudzeń i całkowicie w duchu św. Wincentego. Trzeba nam teraz zobaczyć 
pokrótce, ale jasno, jak z tego życia wewnętrznego wytrysło jak kwiat z tło- 
dygi, przedziwne miłosierdzie św. Ludwiki względem bliźniego. 

Jakim było to miłosierdzie, tak względem jej córek, jak względem nie- 
szczęśliwych, ograniczę się na przypomnieniu tego w krótkich słowach. Co 
się tyczy jej córek, one same, a św. Wincenty z nimi, złożyli wzruszające 
świadectwo na konferencji o jej cnotach. Jednogłośny okrzyk podziwu i wdzięcz- 
ności wznosi się z tych prostych serc dla ich matki za jej dobroć, cierpliwość, 
delikatność, poświęcenie i miłość serdeczna wylana na wszystkie bez różnicy. 

Co do nieszczęśliwych, całą swą możnością usiłowała ich wspierać, nie 
tylko jałmużnami, co względnie byłoby łatwiejsze, ale oddawała na ich usługi 
całą swoją osobę: jako wizytatorka bractw miłosierdzia podejmowała trudy 
nad siły, by ich wspierać. Ofiarowała się św. Wincentemu z naleganiem pra- 
wie natrętnym, by zorganizować dzieło stałej dla nich pomocy przez pracę 
jej córek. Przy każdej sposobności okazywała, jaki miała dla nich szacunek 
i jaką miłość. Jedna z jej sióstr takie oddaje świadectwo: „Wielką miała 
miłość dla ubogich i największą dla niej przyjemnością było usługiwanie im. 
Widziałam, jak przyjmowała biedaków wychodzących z więzienia, umywała 
im nogi, opatrywała rany i przyodziewała rzeczami swego syna”, 

Inny rys streści i uwieńczy ten krótki szkic. Po przyjęciu św. Wiatyku, 
gdy mogła przemówić do swych córek, powiedziała im. „Miejcie wielkie sta- 
ranie o ubogich, a nadewszystko żyjcie z sobą w wielkiej jedności i serdecz- 
ności, kochając się wzajemnie, dla naśladowania jedności i życia Pana Jezusa”. 
Z rana, w dzień swej śmierci jeszcze powtarzała: „Żegnam was, moje siostry, 
miejcie wielkie staranie o służeniu ubogim”; a w chwili konania: „Proszę 
Pana Jezusa, by wam udzielił tej łaski, byście żyły jak prawdziwe Córki 
Miłosierdzia, w wielkiej jedności i zgodzie”. Wzruszające to słowa w takiej 
chwili, słowa święte, okazują nam, co było główną troską tej duszy, ku czemu 
zwracały się wszystkie jej siły żywotne i wszystkie jej pragnienia: to święta 
miłość i miłosierdzie! 

Otóż zobaczmy, co zapaliło w niej tę żarliwą miłość. Co podtrzymywało 
w niej ten płomień i sprawiało, że tak był gorący i czysty? Nie ma wątpli- 
wości, że jej życie wewnętrzne. Sama zostawiła nam na tym punkcie szcze- 
gólnie znaczące świadectwo, nad którym wypada nam się zatrzymać. 


Napisała kiedyś te uwagi godne słowa: „Ilekroć zdarzy mi się sposob- 
ność uczynienia dobrze bliźniemu, uważać będę, że ten bliźni jest mi podsta- 
wiony w miejsce Pana Jezusa przez miłość znaną Jemu samemu, a którą dał 
do zrozumienia mojemu sercu, sposobem, jaki nie potrafię wyrazić”. Słowa 
te, jak powiedziałem. godne są uwagi. Widnieje w nich duch czysto mistyczny. 
Rzecz pewna, że św. Ludwika tak dobrze jak i my, znała ten wzniosły ustęp 
z Ewangelii, który Kościół św. właśnie wybrał na jej uroczystość, — gdzie 
Pan Jezus sam się podstawia w miejsce naszych braci, abyśmy Go kochali 
w nich: „Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych najmniejszych, mnieście uczy- 
nili”. Ale w wyżej wspomnianym wypadku jest coś innego. Wyjąkowe światło. 
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charakterystyczne dla życia mistycznego, nadało tej stronie Ewangelii szcze- 
gólną wyrazistość ze specjalnym osobistym zabarwieniem: „WUważać będę, że 
blizni jest mi podstawiony w miejsce Pana Jezusa przez miłość znaną 
Jemu samemu, a którą dał do zrozumienia mojemu sercu, sposobem, jaki nie 
potrafię wyrazić. 

Odsłania nam się tu życie duszy św. Ludwiki: ujęta miłością Pana 
Jezusa, marzyła o tym, by Mu służyć za murami klauzury i tam się wynisz- 
czyć w ćwiczeniach miłości. Ale nie to było jej powołaniem. Pun Jezus zatem 
usunął ją z tej drogi głosem posłuszeństwa, nie dając na razie żadnego wy- 
tłumaczenia, ale później dał jej zrozumieć, że tych usług miłości, jakie oddać 
Mu chciała, On ich przyjęcia nie odmawia, ale tylko chciał, by Mu ich nie 
oddawała w Jego własnej osobie, jeśli można tak powiedzieć, ale w osobie 
bliźniego, którego jej podstawi w tym celu. 

Oswiecona tym światłem nadprzyrodzonym, św. Ludwika od tej chwili, 
przenosiła na blizniego żarliwą miłość, jaką ożywiało w niej zycie wewnętrzne. 
Dla niej. mocą tego świętego podstawienia, Jezusem, był ten biedak zawszony! 
ten skazaniec! ten chory lub ten podrzutekl... albo też Jezusem była ta siostra 
trudna w pożyciu lub ordynarna!... Nie potrzebowała nawet, jak to radzi św. 
Wincenty, odwracać medal dla dojrzenia w bliźnim Jezusa. Ona miała tego 
jasne odczucie i postać Boża odrazu zakrywała dla niej ordynarną czy przy- 
krą powłokę, jaka się przedstawiała oczom cielesnym. I tego Jezusa kochała 
i służyła Mu z tym większą gorliwością, im bardziej życie wewnętrzne roz- 
płomieniało w niej świętą Jego miłość. 

Z tego punktu widzenia rozumiemy głęboki sens jej życia i jej powo- 
łania i zasadniczą w nim relę żyeia wewnętrznego. Gdy św. Ludwika wzdy- 
chała do klasztoru, to choć pozornie wydaje się inaczej, jednak naprawdę 
była na właściwej sobie drodze. Nie znaczy to, by Bóg chciał ją mieć za 
klasztornymi kratami; miejsce, jakie jej naznaczył, było wśród świata, ale 
chciał, by miała to, po co się idzie za kraty, co ona sama, choć może nie 
zdawała sobie z tego sprawy z początku, pragnęła tam znalezć: życie wew- 
nętrzne, które jest duszą klasztoru! 


A Pan Bóg chciał od niej takiego życia i to intensywnego, gdyż według 
Jego zamiarów, św. Ludwika de Marillac miała przynosić owoc, dużo owocu 
w Kościele, a według słów Pana Jezusa, które przytoczyliśmy na początku, 
zasadniczym warunkiem, by móc owoc przynosić, jest trwać w Nim: „Kto 
mieszka we mnie a ja w nim, ten wiele owocu przynosi.” Tak jest aby mi- 
łosć Ludwiki de Marilac była taką, jaką być miała i jaką rzeczywiście była 
nadprzyrodzoną i żarliwą, uświęcającą dla niej, płodną w owoce zbawienia dla 
bliżnich, chwałę wreszcie przynoszącą Bogu, musiała być ostatecznym roz- 
kwitem, wspaniałym kwiatem i wybornym owocem życia wewnętrznego, grun- 
townego i głębokiego, któreśmy w niej podziwiali. 
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Nauki z życia wewnętrznego św. Ludwiki... 


Oto nauka, wielka dla nas nauka z jej życia. Oto nad czym trzeba 
nam się teraz zastanowić. 


My również nie żyjemy za klauzrą, ale prowadzimy życie czynne, 
służąc bliźniemu w rzeczach odnoszących się do ciała | duszy. Ale jak św, 
Ludwika de Marillac, jeżeli chcemy spełnić dzieła pożyteczne i owocne, jeżeli 
chcemy, by nasze czynności nas uświęcały, by przynosiły prawdziwy pożytek 
i chwałę Bogu, to trzeba, tak jest! trzeba by te czynności wkorzenione były 
w życie wewnętrzne starannie uprawiane i rozwijane, by nasza gorliwość i na- 
sze miłosierdzie były tylko promieniowanirm świętego ognia płonącego w głębi 
nas samych! 

Nie mozemy rozsądnie wątpić o prawdzie tego zdania: że nie my 
dokonywujemy dobro, ale Bóg, sam Bóg jedynie. Otóż, kogo do tego wy- 
bierze, jeśli nie dusze, będące całkowicie w Jeqo reku, dusze ściśle z Nim 
zjednoczone? Dusza bez życia wewnętrznego, lub też z życiem wewnętrz- 
nym zbyt słabym, w swych naukach, gdy mówi o Boqu jest jak miedź 
brząkająca lub jak cymbał brzmiący, a jej dobre przykłady są jak kwiaty 
sztuczne bez woni. Przeciwnie zaś słowo duszy wewnętrznej porusza su- 
mienia, przykład jej pociąga, a jej serdeczny z Boglem stosunek ściąga 
na jej pracę rosę łask niebiańskich. 

S. Ludwika jest nam uderzającym przykładem tej prawdy. Ale nie 
wychodząc z tej kaplicy znajdziemy tu innych jeszcze dostojnych świadków. 
Św. Katarzyna Laboure, jej córka a nasza siostra, jeśli błyszczy teraz na 
ołtarzach i jest zbudowaniem w Kościele, to nie tyle z racji swych obja- 
wień, jak raczej z powodu swej świętości, to znaczy życia wewnętrznego 
posuniętego do najwyższego stopnia. Św. Wincenty a Paulo, jej i nasz 
Błogosławiony Ojciec, o którym powiedziano, że zawsze, nawet wśród na- 
wału spraw uważny był na obecność Bożą, jeśli tak Świetlane ślady po 
sobie zostawił, to dlatego, że był najprzód i przede wszystkim „mężem 
modlitwy,” czyli życia wewnętrznego. Wyżej jeszcze, Św. Józef, Patron Ko- 
ścioła powszechnego, który ściśle mówiąc nic tu na ziemi nie dokonał, to 
jedynie że żył—ale w jak ścisłej zażylościl—z Jezusem i Marią. A Najśw. 
Marla Panna, Królowa Apostołów, której działanie jest decydujące we wszy- 
stkim co się tyczy zbawienia dusz, była przedewszystkim i zawsze „dzie- 
wicą wewnętrzną,” zajątą rozważaniem w sercu tajemnic Jezusowych: „Maria 
autem conservabat, etc...” Święta Hostia Tabernakulum wreszcie, źródło 
i wzór wszelkiego życia wewnętrznego, bez jakiegokolwiek widocznego dzia- 
łania, ale wywierająca na dusze wpływ najbardziej nieprzeparty i najbar- 
dziej uświęcający. 

Jeśliby trzeba dać głos tym świadkom, posłuchajcie św. Ludwikę. 
„Mała to rzecz, mówiła wam, moje Siostry, nosić kociołek przez ulicę i speł- 
niać inne prace materialne, jeżeli nie macie na względzie Jezusa Chrystu- 
sa, jako głównego przedmiotu waszych starań...” Do nas zaś, Kapłanów, 
św. Wincenty mówił, co może się odnosić I do was, moje Siostry: „Trzeba 
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życia wewnętrznego, trzeba do niego dążyć; jeśli się tym chybi, chybi się 
wszystkiemu...” Pan Jezus chce, by życie wewnętrzne było dla nas rzeczą 
najważniejszą... Jeżeli raz dobrze się ustalimy w szukaniu chwały Bożej, 
możemy być pewni, że wszystko za tym pójdzie.” 

Czy potrzeba nalegać więcej jeszcze? Decydujące jest słowo Pana 
Jezusa, do którego św. Ludwika dostarczyła nam ilustrację: „Kto we mnie 
mieszka, a ja w nim, ten wiele owocu przynosi...” Ten i tylko ten, bo Pan 
Jezus dodaje: „Beze mnie nic uczynić nie możecie.” 

Po takich przykładach i takich autorytetach, nie możemy wątpić, że 
życie wewnętrzne jest koniecznością. Co nam zatem pozostaje do zrobie- 
nia? Tylko przyłożyć się do tego ze wszystkich sił, wszyscy jak tu jesteśmy. 


Wy, bracia moi i siostry Seminarzystki, dla których nabywanie życia 
wewnętrznego jest zająciem wam właściwym i prawie jedynym, zrozumiej- 
cie wasze szczęście, że możecie przykładać się do tego bez ograniczenia 
i oddajcie się zatem tej pracy całym sercem. Zwłaszcza nie żałujcie czasu 
na to poświęcenego: Św. Wincenty trzymał św. Ludwikę 4 lata w nowincjacie, 
zanim rzucił ją w wir dzieł; tak samo i wy, oddalacie się od działania tak, 
jak oddalają się od szczytu kościoła robotnicy kopiący fundamenta jego, 
by stał mocno i wieża by mogła tym wyżej wznosić się w niebo. 

Wy, którzy oddajecie się naukom i wy, które pracujecie w dziełach, 
czuwajcie, by gwar myśli i książek czy też zajęć zewnętrznych nie owład- 
nął tak waszym umysłem i waszą duszą, byście przestali zwracać uwagę 
na Boskiego Gościa waszego wnętrza. Jeżeli życie wewnętrzne nie jest je- 
dynym waszym zajęciem to jednak ma prawo i powinno pozostać zawsze 
waszym zajęciem głównym, pod karą, że inaczej zboczycie na próżne sta- 
rania źycia jałowego, któremu brak Bożego błogosławieństwa. 

A my, Księża i Siostry, którzyśmy się już zestarzeli, zapytajmy siebie: 
czyśmy nie dopuścili zaniknąć temu źródłu wody żywej, który w pierwszych 
latach naszego życia zakonnego bilo tak ożywczo w głębi serc naszych? 
A przecież z latami nie powinno było wyschnąć, ale przemienić się w stru- 
mień, w potężną rzekę, któraby swymi wodami zraszała nasze dusze dając 
możność przynoszenla obfitych owoców. Jeśli tak nie jest, opłakujmy nie- 
obliczone szkody, jakie wynikły stąd dla naszej duszy i dla dusz innych. 
Postanówmy sobie naprawić to zło, co z pomocą łaski Bożej zawsze jest 
możliwe, prośmy Pana Jezusa, by nam dał łaskę nagrodzić wspaniałomy- 
ślnymi wysiłkami przeszłe nasze niedbalstwa i zrozumiejmy to dobrze, że 
nasze istnienie będzie pełnowartościwe dopiero od dnia, gdy w czyn wpro- 
wadzimy to święte postanowienie. Czemu nie miałoby to być dzisiaj? I czemu- 
byśmy, wszyscy tutaj obecni, nie mieli wynieść ze sobą, jako owoc tej 
uroczystości, silną wolę wstępowania w ślady św. Ludwiki i słuchania gło- 
su jej przykładu? Głos ten woła na nas wymową faktów, to, czego nau- 
czał nas św. Wincenty: „Usihijmy, mówi nam, stać się wewnętrznymi, aby 
Jezus Chrystus w nas panował. Usiłujmy! Nie pozostawajmy w stanie ospal- 
stwa i rozproszenia, nle żyjmy duchem światowym, niegodnym osób Bogu 
poświęconychi” 
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Tak jest! Usiłujmy! A ponieważ przykład św. Ludwiki dziś nas poru- 
sza, usiłujmy czynić jak ona czyniła. 

Usiłujmy więc rozbudzić w sobie gorace pragnienie życia wewnętrznego, 
my także wzdychajmy do tego, by być uprzwilejowaną owieczką, która gasi 
swoje pragnienie u Najśw. Serca Jezusa. Ta łaska powinnaby Być przed- 
miotem najgorętszych naszych modlitw. Niechże odtąd, w naszych rozmy- 
ślaniach, przy Komunii św., w czasie nawiedzenia Najśw. Sakramentu naj- 
gorętsze nasze błagania będą dla otrzymania zwiększenia miłości Bożej, 
zjednoczenia z Bogiem. Nie lękajmy się, taka modlitwa, jeżeli jest szczera, 
nłezawodnie będzie wysłuchana, bo nic tak Panu Jezusowi nie leży na 
sercu, jak wysłuchanie przez Niego samego natchnionej i doskonale od- 
powiadającej Jego najżywszym pragnieniom. 

Usiłujmy nabyć skupienie. Bądźmy Kartuzami czy Karmelitankami 
w domu przez naszą skromność i milczenie, te mury obronne duszy prze- 
ciw próżnościom świata, — przez staranie, by krótko kończyć z myślami 
niepotrzebnymi, tymi cierniami zaduszającymi cenne ziarno natchnień Bo- 
żych. Zwracajmy się często i miłośnie do Boskiego Gościa dusz naszych 
Trójcy Przenajświętszej. Św. Ludwikę znajdowano zawsze na modlitwie, gdy 
tylko była sama; Św. Wincenty, gdy jechał karetą . zapuszczał zasłony 
u oklen i z wzrokiem utkwionym w krucyfiks, rozmyślał: naśladujmy ich 
przykłady. 

Za przykładem św. Ludwiki uświęcajmy chwile bezużyteczne; mamy 
może dobry zwyczaj brania „książki na 5 minut,” by je pożytecznie wy- 
korzystać; korzystniej jeszcze byłoby użyć je na „rozmyślanie pięciominu- 
towe,” któreby pogłębiły w duszach pamięć na obecność Bożą. Jak św. 
Wincenty uświęcajmy wszystkie nasze przejścia. Pięknie powiedziano, że 
„czas na schodach, to czas Boży.” Oddawajmy Mu ten czas wspaniałomyśl- 
nie: nie pożałujemy tego. 

Usiłujmy nabyć życie wewnętrzne przez zaparcie się siebie, Bądźmy 
jak ten pan winnicy, o którym mówi św. Wincenty, że zawsze z nożem 
w ręku obcina płonne gałązki, bezpożytecznie zużywające soki, ze szkodą 
dla latorośli przynoszących owoce. Chcę przez to powiedzieć, że mamy 
odrzucać z dusz naszych to wszystko, co odrywa ich siły żywotne od głów- 
nego celu, by je skierować ku ziemi: zbytnie sympatie, antypatie, urazy; 
wszystko, czym się przejmujemy z powodu próżności lub miłości własnej... 
To odrzucenie pozostawi wolne pole uczuciom świętym i zapewni rozkwit 
dusz naszych w Bogu. 

Kierownictwa w tej pracy nie potrzebujemy szukać daleko. Dokładna 
praktyka naszego życia Misjonarza czy Córki Miłosierdzia dostarczy nam 
ćwiczeń najprostszych, najużyteczniejszych i najbardziej uświęcających za- 
parcia się siebie. Chyba dobrze o tym wiemy. Być całkowicie wiernym 
Świętym Ślubom, cnotom właściwym naszemu stanowi, naszym Św. Regu- 
łom, szczególnym obowiązkom naszego urzędu, to wszystko wymaga od 
nas nieustannego zaparcia się siebie i dlatego to właśnie, niestety! uchy- 
biamy w ich zachowaniu. Jakże jesteśmy nielogiczni! Wstępując do Kon- 
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gregacji Misji czy do Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia podejmowaliśmy 
i wiedzieliśmy o tym, że podejmujemy życie, mające wyraźny cel ujarz- 
mienia natury, a przez to zapewnia nam święte zaparcie się siebie, będące 
kluczem do Królestwa Niebieskiego. Teraz zaś oto dziwimy się, nawet 
gorszymy niekiedy, że to zaparcie silę siebie spotykamy na swojej drodze! 
Uichylamy się, może uciekamy od niegol... Powinnybyśmy raczej błogosła- 
wić te sposobności i korzystać ze środków, które doprowadzą nas nieza- 
niezawodnie do zjednoczenia z Bogiem. 

Wreszcie, dążmy do życia wewnętrznego przez ducha modlitwy. Widzie- 
liśmy, jaką wagę przykładała do tego św. Ludwika; wiemy jak ją cenił św. 
Wincenty. Ta godzina rannej modlitwy, to jest trzon całego naszego życia 
duchowego. Gdyby ten trzon miał być usunięty przez częste opuszczania 
lub sfałszowany przez niedbalstwo sprawiające, że nasza obecność na tym 
ćwiczeniu byłaby prawie tylko materialna i czysto formalna, lub też rasz 
udział gnuśny i ospały, wtedy, jak nam to jasno mówi św. Wincenty, całe 
nasze życie wewnętrzne byłoby zwichniętei głęboko zagrożone. Tu leży tajem- 
nica nikczemnych wystąpień ze Zgromadzenia; tu także. niestety! przyczy- 
na, dlaczego wagetujemy w naszej miernocie. Weźmy się raczej do naśla- 
dowania świętych; naśladujmy św. Ludwikę de Marillac: oddajmy się całym 
sercem rezmyślaniu. Przygotujmy je przez odpowiednie czytanie, myślmy 
o nim naprzód, a gdy przyjdzie przeznaczona na nie godzina, przykładaj- 
my się do niego wspaniałomyślnie. Wtedy stanie się nam ono tym, czym- 
by zawsze być było powinno: codziennym podlewaniem duszy przez płod- 
ne wody łaski i zdążaniem, pracowitym zapewne, aie kiedyś wspaniale 
ukoronowanym, do tego stopnia zjednoczenia z Bogiem, do jakiego dusze 
poświęcene są wezwane. 

Niechże ta nadzieja podtzymuje nas i ożywia, jak podtrzymywała 
i ożywiała św. Ludwikę de Marillac. Jej urzeczywistnienie stanie się nam 
tajemnicą szczęścia, świętości, płodności duchowej i apostolskiej. Będzie 
także, i tą myślą chcę w dniu dzisiejszym mowę moją zakończyć, błogo- 
sławieństwem dla podwójnej rodziny św. Wincentego. 

Powiedziano, że „dusza która się wznosi, wznosi świat.” Jest to za- 
tem niewątpliwe, że Misjonarz, czy Siostra Miłosierdzia wznosząc się, 
wznoszą ze sobą Kongregację Misji czy Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia. 
A jeżeli będziemy liczni do tego wznoszenia, jakaż stąd wyniknie wspania- 
łość duchowa i jakie promieniowanie apostolstwa wśród dzieci św. Win- 
centego. Czy nie chcecie, aby tak było, moi Księża? Czy nie pragniecie 
tego, moje Siostry? Niechże ta perspektywa umocni nasze postanowienie 
i pobudzi nas do praktykowania go coraz wspaniałomyśliej. 


Ale ponieważ słabymi jesteśmy i zawsze niedowierzać musimy i So- 
bie i najlepszym nawet naszym postanowłeniom; powierzmy je Sercu Marii 
Niepokalanej mówiąc: 

O Najświętsza Dziewico Mario, Matko od Cudownego Medaltka, oto nas 
widzisz przed soba, Synowie i Córki św. Wincentego i św. Ludwiki, my słudzy 
Twoi, bracia i siostry blogosławionej Katarzyny Iaboure, Twe) świętej poiere 
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nicy, przychodzimy błagać Cię za ich przyczyną, byś nam i całej naszej pod- 
wójnej rodzinie wyjednała cenną łaskę, byśmy odtąd byli jak oni i jak Ty, 
duszami wewnętrznymi. 


Spraw to, o Matko nasza, abyśmy praktycznie cenili to życie i aby ono 
było główą naszą troską, abyśmy, jak św. Ludwika de Marillac, wsaniałomyśl- 
nie nad nabyciem go pracowali, Niech kierowani i wspomagani przez Ciebie, 
stajemy się coraz milszymi Tobie i Twemu Boskiemu Synowi; zdolniejszymi by 
być Jego narzędziami w dziele zbawienia dusz, a kiedyś jeśli Bóg pozwoli, 
ściślej z Nim zjednoczeni w chwale i szczęściu Nieba! Amen! 


KONGRES STULETNIEJ ROCZNICY 


STOWARZYSZENIA DZIECI MARII NIEPOKALANEJ 
2, 3, 4 i $ września 1948 r. 


W piątek, 20 czerwca 1947 r. przypadała setna rocznica 
daia, kiedy Ojciec św. Pius IX, zatwierdził Stowarzyszenie 
Dzieci Marii Niepokalanej dla Kościoła powszechnego. Trudno 
było należycie obchodzić tę stuletnią rocznicę w czasie, gdy 
wszystkie spojrzenia skierowane były ku Rzymowi, w przede- 
dniu kanonizacji naszej ukochanej Siostry Katarzyny. Teraz 
jednak nadszedł już czas, by przygotować wielki Kongres 
światowy, mający przypomnieć oficjalne narodziny, kanoniczne 
ustanowienie Stowarzyszenia, ubogaconego przez Papieża, 
na prośbę O. Etienne, wszelkimi odpustami udzielonymi wtedy 
„Prima Primarii” Towarzystwa Jezusowego. 


Najprzew. nasz Ojciec Slattery, Dyrektor generalny Dzieci 
Marii, oddawna już pełen poświęcenia dla sprawy Matki naszej 
śiepokalanej, powierzył mi miłe zadanie powiadomienia was 
o zorganizowaniu tych uroczystych posiedzeń mariańskich. 


Chciałbym, moje drogie Siostry, naszkicować ogólny plan 
naszych projektów, wskazać wam duch, w jakim pragniemy, 
aby były zrealizowane. 


x * 
* 


Kongres odbędzie się w Paryżu, w centrum Stowarzy- 
szenia, w okresie wakacji, co ułatwi podróż naszej młodzieży. 
Dnia 2 września, wieczorem, będzie otwarcie Kongresu 
nabożeństwem w jednym z dużych kościołów paryskich. To 
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zespolenie modlitw ściągnie błogosławieństwo Boze i opiekę 
Najśw. Panny na prace kongresistek. 

W piątek 3-go i w sobotę 4-go, będą Dnie studiów, roz- 
poczynające się wysłuchaniem Mszy sw. w różnych świątyniach. 
Ogólnym tematem studiów i wymiany zdań będzie: 

„Tradycja i odnowienie”. 

Taki jest, naszym zdaniem, podwójny warunek życiowego 
postępu Dzieci Marii Niepokalanej. 

Rozpatrywać będziemy kolejno: 

1. Czym są Dzieci Marii Niepokalanej: głębokie życzenie 
Najśw. Panny względem nich; ich jasna historia w ciągu ubie- 
głego stulecia; ich obecne miejsce w Kościele świętym. 

2. Rola obecna Dzieci Marii, pomocnic Akcji Katolickiej. 

3. Jak Stowarzyszenie przygotowuje młode dziewczęta 
do ich przyszłego zadania, do pełnego rozkwitu ich niewie- 
ściego powołania. 

Prócz tych posiedzeń naukowych, które, jak się spodzie- 
wamy, będą miały zaszczyt, że przewodniczyć im będzie jeden 
z Biskupów, będą jeszcze zebrania poszczególne, dla rozpatry- 
wania, stosownie do życzenia lub potrzeby, zadań poszcze- 
gólnych jak: 

— przyjmowanie i urabianie młodych, stow. przygoto- 
wawczych i aspirantek; 

— działanie Stowarzyszenia w parafii lub diecezji; 

— Dzieci Marii w Zakładach; 

— sekcje Dawniejszych, itd. 

Przyjacielskie spotkanie Dzieci Marii należących do róż- 
nych grup i różnych środowisk, pozwoli im porozumieć się 
we wspólnej trosce działania apostolskiego, pod znakiem 
Najśw. Panny. 

Szczególne zebrania z jednej strony dla Dyrektorek, 
z drugiej dla Dyrektorów, dopełnią całości tych prac. 

Strona artystyczna, dla rozrywki młodszych i zaintereso- 
wania wszystkich kongresistek, już teraz jest przygotowywana. 

Niedziela, 5 września, będzie dniem zakończenia. Zapro- 
szone będą Dzieci Marii zamężne, a także rodziny naszych 
panienek. Uroczystości zaczną się sumą w bazylice Najśw. 
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Serca Jezusowego na Montmartre. Tysiące kongresistek od- 
nowią tam swoje poświęcenie mariańskie, poświęcenie, do 
którego wstępem będzie w sobotę wieczorem godzina modlitwy 
w katedrze Notre-Dame. 

Po południu, na obszernym placu, na świeżym powiet- 
rzu — gdyż nie znalazłoby się sali na pomieszczenie tak licz- 
nego zebrania — odbędzie się uroczyste zakończenie tych 
pięknych posiedzeń. š A 

* 

W jakim duchu, moje drogie Siostry, należy przygotować 
te dni wrześniowe? 

Dzieci Marii cieszą się na nie i zapowiadają się licznie, 
tak z Francji, jak i z dalekich stron z zagranicy. Gorliwe 
Zgromadzenia, których ugrupowania Dzieci Marii mnożą się 
w Stowarzyszeniu i wykazują dużą żywotność, proszą nas 
o pomoc i korzystają z naszych pisemek dla rozwijania nabo- 
zeństwa mariańskiego. Diecezjalne kierownictwa dzieł zamie- 
rzają wziąść udział w Kongresie z zamiarem wysunięcia sprawy 
Dzieci Marii. J. Em. Ks. Kardynał Suhard, Arcybiskup paryski, 
raczył pobłogosławić nasze zamiary i obiecał swój współudział. 

Jego Świątobliwość Papież Pius XII, na pamiętnej audiencji 
w dniu 28 lipca 1947 r., swą najwyższą powagą oświadczył: 

„Wszakże sama Dziewica Niepokalana jasno wyraziła 
życzenie i natchnęła dzieło, którego Katarzyna Laboure była 
najprzód powiernicą i posłanniczką, a następnie propagatorką 
i czynną pracowniczką”. 

Kiedy niektórzy utrzymują, że „czasy się zmieniły” i zdają 
się „chcieć przez to wmówić we wszystkich, ze czas dzieł 
wczoraj powstałych już przeszedł zatem powinny ustąpić 
miejsca innym, nowszym”, Ojciec święty głosi, że Stowarzy- 
szenie Dzieci Marii jest „ogromnie na czasie, żeby nie powie- 
dzieć konieczne” i chwali „obfite owoce, jakie już przyniosło 
w czasie tego stuletniego okresu”. 

Gdyby więc ktokolwiek zarzucał waszym Dzieciom Marii, 
że nie są „na czasie”, potraficie, moje drogie Siostry, przy- 
pomnieć im tak zachęcające słowa Najwyższego Pasterza. 

Dacie im do zrozumienia dobrodziejstwo poświęcenia, 
należenia do Marii, prawdziwe nabożeństwo do Najśw. Panny, 
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które rozlewa w duszy światło i siłę, głębokie życie wewnętrzne 
i niewyczerpaną owocność w apostolstwie. 


Potraficie rozróżnić zwyczaje drugorzędne, które nie 
odpowiadają potrzebom teraźniejszego pokolenia i tradycje 
zasadnicze, które należy utrzymywać i rozwijać dla ochrony 
ducha Stowarzyszenia. 

Ten program będzie rozpatrywany w czasie naszego 
Kongresu. 

Dopomóżcie nam do przeprowadzenia go, dla uzyskania 
nadprzyrodzonych korzyści z tych dni zebrań. Przemówienia 
1 oklaski, wspaniałe ceremonie i przedstawienia sceniczne nie 
wystarczą do uzyskania głównego, jedynego celu duchowego: 
o który nam chodzi. 

Prosze, abyście w intencji Kongresu ofiarowały modlitwy 
i składały ofiary, — wasze zwykłe pacierze, Komunie św., 
koronkę, którą codziennie odmawiacie, zasługi waszych prac 
i trudów. 

Te z pośród was, które bolesna niemożność pracy zatrzy- 
muje w jakiej infirmerii, sanatorium czy szpitalu, niech ofiarują 
część swoich cierpień wspaniałomyślnie przyjętych, by nam 
dopomóc w pracy przygotowania, usilnie je o to proszę. 

Śmiem iiczyć na ten wasz udział, moje najdroższe Siostry, 
w tej nowej pracy przedsięwziętej ku chwale naszej jedynej 
Matki. 

Niechże Serce Dziewicy Niepokalanej spuści na ukochane 
Zgromadzenie i na każdą z was, obfite promienie gorliwości, 
ufności i radości! 

Ks. Edmund CRĄPEZ, Pod-Dyrektor. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


Czy należy zatrzymać szary fartuch dla wysłuchania 
drugiej Mszy św. w dnie gdy to jest pozwolone? 


Zdaje się to rzeczywiście odpowiedniejsże szacunkowi 
należnemu Mszy św., by jej Siostry słuchały w szarych fartu- 
chach. Tak się czyni w Domu Macierzystym. 
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Czy to prawda, że Siostrom Miłosierdzia wolno spowia- 
dać się przed kim chcą? Dlaczego w takim razie naznacza 
się spowiednika zwyczajnego i nadzwyczajnego? 


Jeżeli chodzi o poszczególny wypadek, gdy zakonnica 
spowiada się przed jakimś spowiednikiem, bọ tego potrzebuje 
dla spokoju swego sumienia, może spowiadać się tam, gdzie 
sądzi, że będzie roztropnie dla dobra jej duszy, i to kilka 
razy, jeżeli potrzeba. Chodzi tu bowiem tylko o spowiednika 
przypadkowego. 


Ale nigdzie nie jest napisane, aby zakonnica mogła zwra- 
cać się gdzie chce dla spowiedzi zwyczajnej. Przeciwnie, 
Prawo, kanoniczne (kanon 520) nakazuje wyznaczać każdemu 
Zgromadzeniu zakonnemu spowiednika zwyczajnego (kilku, 
jezeli Zgromadzenie jest liczne). Jest więc życzeniem Kościoła, 
aby zwracano się do tego spowiednika, z wyjątkiem poszcze- 
gólnych wypadków. Inaczej kanon ten nie miałby znaczenia 
i sprawiłoby to nieporządek w Zgromadzeniach. 

W tym samym kanonie powiedziano jest również, że 
jezeli jaka zakonnica, że względu na dobro swej duszy, prosi 
o innego spowiednika zwyczajnego, biskup (dla Sióstr Miło- 
sierdzia Najprzew. Ojciec), powinien z łatwością przychylić 
się do tego, czuwając, aby się nie wkradły nadużycia. Otóż, 
jeżeli ma z łatwością pozwalać, to się rozumie, że trzeba go 
o to prosić. A jeżeli ma czuwać, by się nie wkradły naduży- 
cia, to znaczy, że mogłoby się to zdarzyć. Prawo więc nie 
daje zupełnej wolności czynienia co się chce. I tak byłoby 
to nadużyciem, wziąść spowiednika zwyczajnego bez upowa- 
znienia na to... tracić pół dnia każdego tygodnia, pozostawiając 
swój urząd, dla wyspowiadania się przed spowiednikiem we- 
dług swego wyboru... albo za każdym razem odbywać w tym 
celu długą i kosztowną podróż. Byłoby jeszcze nadużyciem 
wywoływać przez to zdziwienie i zgorszenie. 


Kanon 521 mówi, że Przełożony powinien naznaczyć, 
spowiednika dodatkowego, do którego w danym razie można- 
by się zwracać bez szczególnego pozwolenia, zamiast do spo- 
wiednika zwyczajnego. Najprzew. Ojciec wyznaczył na to 
wszystkich Księży Misjonarzy, tam, gdzie się znajdują. 
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Co do spowiednika nadzwyczajnego, nakazanym jest, 
aby skoro przyjedzie, wszystkie Siostry przedstawiły się u je- 
go konfesjonału, choćby nawet która nie miała zamiaru przed 
nim się spowiadać. 


Ojciec Dyrektor przypomina nam od czasu do czasu 
przepisy Zwyczajnika. Ale jakże możemy je znać, kiedy nigdy 
nie mamy Zwyczajnika w rękach? 

To prawda. że towarzyszki nie mają pod ręką Zwyczaj- 
nika, ale Siostra Służebna powinna im go dać poznać. W Zwy- 
czajniku wyraźnie jest powiedziane, co ma czynić w tym 
względzie. 

W domu gdzie są dzieci stałe i przychodnie, jeżeli w urzę- 
dzie zaopatrywania prosi się dla nich o żywność „przeznaczo: 
ną wyłącznie dla dzieci,” do której zatem zasadniczo dorośli 
nie mają prawa, czy jednak mogłyby z niej korzystać Siostry 
domewe i inni domownicy dorośli? 

Wyznaję, że bardzo jestem zdziwiony takim pytaniem 
i mam nadzieję, że w żadnym domu Sióstr Miłosierdzia nie 
pozwolono sobie dotąd i nie pozwolą sobie nigdy w przy- 
szłości podobnej niedelikatności. Byłoby to nietylko niespra- 
wiedliwością względem dzieci pozbawionych tego, co im się 
z prawa należy, ale nadto, byłby to straszny brak prostoty, 
żeby nie powiedzieć uczciwości, i to ze strony „Sióstr Miło- 
sierdzia”! Co pomyślałyby i co powiedziałyby osoby z ze- 
wnątrz, gdyby zdały sobie z tego sprawe! Co pomyśleliby 
1 powiedzieli domownicy, którzy niezawodnie prędkoby to 
dostrzegli! 


Ta odpowiedź, naturalnie, odnosi się również do „darów 
amerykańskich,” przeznaczonych specjalnie czy to dla „dzieci,” 
czy dla „dotkniętych klęską.” 


N. O. Dyrektor. 
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